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O g ło s z e n ia  ( in s e ra ty )
kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowege
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raa 
20 halerzy, następny po 10 bal. — Nadstłaas 
ad m iejsca wiersza drukiem petitowym po 4t 
hal. za każdy raz. Siuby, zaręczyny i nokroUgś 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz.
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się hi 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsco­
wych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miej­

scowych prenumeratorów.

Beklam*cye otwarte są wolne od opłaty po­
c z to w e j .  — Redakcya rękopisów nie zwn 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

Przed rocznicą 30 października.
Nie dopełniła  się jeszcze m iara  reak c ji —  

nie całym  jeszcze pędem  w stecznym  puszczo­
no  w Rosyi s ta rą  m achinę.

Ale rychło patrzeć, jak  w ca łe j pełni i na 
całej linii przyw rócony będsie porządek ą m  
ante czasów .' Aleksandra III z nadm iarem  od­
szkodow ania za okres słab©ści i ukaże się 
jeszcze raz  n a  powierzchni, a  być m oże nie 
po raz  ostatn i duch świątobliwych pozorów  
i realnego gnicia, przenikający historyę biuro­
kratycznego -ustroju w  Rosyi.

Ktokolwiek się  w n ią  wczytał, w yłam ać się 
m usiał m yślą z błędnego koła, -w które go 
zapędzić m ogły w ypadki ostatniej '.doby. , obo­
ję tn e  przem iar.y ludzi, a k ty  ich w czorajszej 
woli.

Dstalić należy puoM  widzenia, górujący 
nad  kroniką zdarzeń... Uwiem a • drogam i nad­
chodziły w Rosyi zm iany pelitycaae: przez 
klęski zewmętrzce i a ieoaia l fizyczną drogą 
»objawień przez ból*, gdy kno t biurokratów  
w żerał się tw ośrodek nerwów i obnażał —  
początki uśw iadom ienia ludu.

W  każdym  okresie budzenia się m yśli przy­
stępow ano do reform , a  każda reform a przy 
swoich ; narodzinach nosiła już w  sobie p rze­
kleństw© rychłego skonu, .od pierwszej chwili 
trak tow ana  jak o  otw ór na tu ry  rewolucyjną;, 
obcy państw ow ości rosyjskiej i  niewzruszo­
nym  zasadom  sam o w ładztw a.

Od piorwsząj te .z chwili na każde  nowe 
praw o, ogłoszone im ieniem  cara, k tóre nie 
było represyą —  takiem i zaś były w prze­
ciągu całego XIX wieku tylko trzy reform y:)1 
uw łaszczenie chłopów, sam orząd  lokalny i 
reform a sądow a —  sam  rząd  podnosił kru­
c ja tę , ścigając naiw nie uczciw ych wykonaw­
ców  praw a i  otaczając się  tymi, którzy o- 
św iadezali się zaw sze p rzy  pra wie rio-refor- 
m ow em  i łam ali now e n a  wszelkie, nazbyt 
znane po dziś dzień sposoby.

Stąd poza. zm ianam i w ew riętrzneici, które 
się dokonały siłą  czasu, przez konieczność 
kapitalistycznego spółżycia z  Europą i um y­
słowy rozrost pokoleń, b y ła  Rosya zawsze 
rów nie bliską i równie daleką od kultury  Z a­
chodu.

W  rzeczy sam ej od P aw ła  1., zaduszonej i 
zw aryow anej pam ięci, od karnych  ekspedycyj 
i pałkow ania czasów A rakcasjew a, od Miko­
ła ja  I., jego tyranicznych orgij, pa tryarchal- 
nego absolutyzm u żandarm ów  i cenzury, od 
m elancholijnych »rozczarow ań* po  reform ie 
i m anii prześladowczej A leksandra II., od ci­
chego A leksandra 111. z jego ciężką łap ą , zm y­
słam i parobka i czkawką m egalom anii w stylu 
M ikołaja I. —  aż do nijakiej egzystencyi Mi­
ko ła ja  II, czyli p r z e z  s t o  l a t  m ęskiego 
panow ania Obmanowych b iurokracya ro sy j­
ska przechow ała w nietykalności wszystkie

form y ucisku, tak, że nie m asz jednej zapo­
m nianej, jednej uśm ierconej, jednej tak  prze­
żytej i niedozwolonej, iżby je j wskrzeszenie 
było niemożliwem.

W reszcie od czasów  Pfewego stw orzono 
nowe, zawilsze postaci -reakcji: szczwanie m as 
n a  m asy, rasow ej, czarnosecinnej kanalii na 
inteligenta i legafeacyę m ordu umyślnego i 
przez pom yłkę w interesie cara  i w interesie 
Służbowego aw ansu m orderców.

€ to  wytyczne historyi Rosyi: wojasa krym ­
ska, ruch przed reform o wy i głębokie we­
stchnienie inteligencji; w ojna turecka i po 
niej przyspieszone bicie serca i  nadziei, teror 
narodow olców  i m ajaczenie o koustytucyi; 
w ojna japońska  i potężny krzyk pro ietaryatu  
i słup krwi, buchający z gardzieli od ziemi 
do c-ieba. Trzy paroksyzm y —  trzy reakcje , 
trzy wzloty — trzy spadki, trzy ru c h y — trzy 
odruchy w ahadła w lewo i w  praw o.

O kres reform owy A leksandra II. jeszcze za 
jeg o ,ży c ia  zakończył się form alnie nadbudo­
w ą praw  wyjątkowych, m ateryalnie system a- 
tycznem  zniszczeniem  dzieła, bądź co bądź 
dającego znak życia, znam iona woli do życia 
w Europie. A całe następne panow anie Ale­
ksandra  III. nie było Biczem innem , ja k  bru- 
ta laem  zm iatan iem  ostatnich śladów idei słu­
szności, zaw artej w ustaw ach A leksandra IĘ 
i ins tylu cy ach sam orządu i trzebieniem  ducha 
protestu.

Po raz  stokrotny na  zew nątrz zapanow ała 
doskonała noc, a  w głębi dokonyw ał się m ę­
czący, żm udny proces zbierania rozstrzelonych 
i rozw iązanych na  cztery w ia try  sił rew o- 
lucyi.

Ń a dzisiejszych liberałach  kadeckiej form a-'
> cyi n iszczą się nałogi pańszczyźniane. Masy; 
chłopstw a, uw łaszczone bez ziemi, pozostały i 
bierne, ciemne, analfabetyczne, ale do osta­
tnich dn i,-do  czasów helsingforskiej kap itu la­
c j i ,  gdzie .uznano publicznie sw oją nieudol­
ność i niewykonalność rewolucyjnego progra­
m u — m ieszczaństw o w sw em  wielkiem bi~ 
storycznem  zarozum ieniu liczyło na  swoje 
głośne hasła, sw oje nikłe -środki .agitacyjne i 
na  dobre zresztą czasy i na tę naiw ną, opor- 
tunistyezną pewność, że rząd  się nie zdobę­
dzie na poniechanie ak tu  30 października, że i 
nazbyt się daleko posunął, aby m ógł się z gry 
w konsty tucjonalizm  zupełnie wycofać.

Rząd wszakże z ołówkiem  w ręku obliczył 
swoich wrogów, a  w tym  obrachunku brakło 
ni m niej ni więcęj, ja k  kilkadziesiąt milionów 
chłopów. Nie pow stali oni »-wszyscy za je ­
dnego posła*, nie »stanęli ław ą*, nie chwy­
cili kos, ani kłos, gdy z głowy w ybrańców 
spadały  >włosy * i gdy ich gnano z m iejsca: 
n a  m iejsce i potem  hurtem  oddano pod sąd. 
W ielkie groźby — m ałe  czyny.

Ruchy ro lne sporadycznie w ybuchające tu 
i ow dzie szachow nicą po przez w olne od ru- 
chaw ek bezm iary tym czasem  dławiono...

Z takiego stanu rzeczy rząd  w yciągnął kon­
sekw encje i zrozum iał, że inteligencję łatw o 
m ożna steroryzow ać i przytępić jej rew olucyj­
ne żądła, że poza tem  nie posiada ona ak ty ­
wnej mocy, jedynej, z k tórąby się dziś liczyła 
biurokracya, że w Rosyi p ro letaryat miejski 
nie może dziś jeszcze wydać arm ii i stoczyć 
z n ią  ostatecznej walki, że z dw óch prądów  
w arm ii: rewolucyjnego i reakcyjnego, osta­
tni je s t tym czasem  ilościowo silniejszy i że 
w rzenia i bunty w arm ii i m arynarce, choć 
groźne, dotąd nie znalazły jeszcze ogniska... 
W reszcie, ja k  we wszelkiej walce, rozstrzy­
gającym i były m om enty ryzyka i naw et roz­
paczy.

Bo to wszystko, czego po rozw iązaniu Du­
m y dokonał rząd, było nacechow ane taką 
w łaśnie rozpaczą osaczonego zwierza. Na ra ­
zie n iepeiraa, chwiejna, z każdym  dniem  zy­
skiw ała reakcya na  zuchwałości, w m iarę 
rozrostu wypadków i uprzytom nienia sobie 
w łasnej bezkarności i niedostatecznego oporu 
i znużenia rewolucyi. Po tę też tylko w cza­
sie względną przew agę sięgała reakcya, o dal­
sze z na tu ry  sam ej walki nie dbając. Jedno­
cześnie rząd  spuścił z łańcucha i rozpętał 
krewnego sobie zwierza. Działo się to jeszcze 
przed D um ą system atycznie i w m inisteryal- 

•nych kryjów kach za pom ocą szerokiej urzę­
dowej organizacyi żydowskich pogrom ów i 
w spierania kon trrew olucji szum owin. D urno- 
wo w ydaw ał na  te cele miliony. Ale i tu 
z początku rząd  się z oburzeniem  w ypierał 
wszelkiej łączności z gadzinow em i bandam i 
i prasą, w spierając je podwój*nie pieniędzm i 
i  opieką i oddając na  ich usługi adm inistra- 
cyę i policyę.

Dziś je s t już zupełnie jaw nem , gdy agita­
c j a  m ordu i ciem noty, nie m ając tam y, uro­
sła  do tak  potw ornych rozm iarów , iż nie po­
zwoli o n a  rządow i zatrzym ać się w pół drogi 
i pcha go wszystkiem i siłam i do zam achu 
stanu)— że b iu rok rac ji mc nie pozostaje ' inne­
go, ja k  w ygrać się do osta tk a  przy pierwszej 
okazyi przed zw ołaniem  lub po zw ołaniu  no­
wej Dumy i jeszcze być św iadkiem  krwawej 
wojny dom ow ej, k tó rą  przyjdzie stoczyć re ­
wolucyi z dobrow olną »a rm ią  zbawienia* oj­
czyzny i c a ra  od rew olucyi, ko n sty tu c ji i 
żydów.

N a rzeź pó jdą  kretyniczni popi Poczajew - 
ikiej i Ław ry, Gringmuty, Ndkolscy, Dubrowiny, 
K ruszew any n a  czele cerkiew nych b ractw  i 
chorągwi.

Rew olucja musi wygnieść do ostatka te 
plugawe sotnie mattoidów —  niezliczone po­
tępieńcze roje płazów, oskrzydlonych obłąka­
ną zbrodniczą ideą nawrotu do mongolskich 
szczęśliwości starej Moskwy i wielkiego mo? 
skiewskiego kniazia...

Tę konieczność stw orzyła biurokracya, k tó ra  
w yczarow ała je  z legowiska klasztorów , szyn­
ków i  ochrany.

Na m onarchicznym  zjeździe w Kijowie, po­
błogosław ionym  przez m etropolitę Flaw iana, 
zebrani uznali siebie za  tych » b o h a t e r ó w  
m y ś l i  r o s y j s k i e j * ,  o k tórych tak  lękli­
wie w ołał w manifeście car.

I oto przyszli. Oto rosną z dnia na dzień. 
A rząd  się już  ich nie wypiera.

Z aprow adzą oni, zaprow adzą rząd  na  sza­
fot. Ale jeszcze nie te r a z — jeszcze przedtem  
będzie im  danem  widzieć przez chwilę odro­
dzenie sam o w ładztw a w jego blaskach ko­
nania.

Z ruchu robotniczego.
Poufne zgromadzenie metalowców odbyło 

się 16 b. m . w K rakow ie przy licznym  u- 
dziale członków. Tow. M iarczyński om ówił 
postępow anie fabrykantów  wobec organizacyi 
m etalow ców  i zachęcał do przystąpienia do 
organizacyi, bo tylko przez nią m ożna zdo­
być sobie lepsze w arunki. O dpowiednią rezo­
lucyę zgrom adzeni jednogłośnie uchwalili i 
postanow ili popierać strajkujących drikerów  
do ostatniej chwili tak  m ateryalnie, ja k  i m o­
ralnie.

W Nowym Sączu odbyło się dnia 21 b. m . 
poufne zebranie robotników  wszystkich za­
wodów w lokalu grapy m iejscowej kolejarzy. 
R eferent tow. Malisz przedstaw ił cel i konie­
czność organizacyi zawodowej i politycznej i 
w ezw ał zgrom adzonych do stanow czej i ener­
gicznej agitacyi w tym  kierunku. Po dyskusyi 
zam knął przew odniczący zgrom adzenie.

Z Sambora piszą : Ubiegły tydzień zaznaczy! się 
znowu natężonym mchem w naszej organizacyi 
Jest to dalszy, płodny w skutki ciąg gorą­
czkowej pracy, do jakiej rzucili się nasi rob 
tnicy po ostatnich wyborach do kasy chorych. 
Czują, że jeszcze nie wzrośli tak  w siły, by 
módz przy każdorazowem starciu z wrogami od­
nieść trwale zwycięstwo. Za krótko stoją w sze­
regach soc. deaiokracyi. Niecałe 2 lata. Ale wła­
śnie to męskie nieukrywanie słabych stron i nie­
kłamana chęć do walki jest zadatkiem pewnego 
rozwoju i zwycięstwa.

Każdy wzrost szeregów organizacyjnych musi 
jak na szczupły przemysł miejscowy wyrażać się 
w cyfrach minimalnych.

Grupa malarzy licząca dotąd 16 członków po­
zyskała obecnie 5 nowych. Krawcy w liczbie 
około 20 zabierają się na dobre do reorganiza- 
cyi. Stolarze, co zaniedbali po ostatnim strejku 
organizacyę, wracają po smutnem doświadczeniu 
do normalnego trybu. O innych nie wspominamy. 
Głównie rozwija się jednak stowarz. kształcące 
„ C z y t e l n i a  r ob .  i m. K. II a r  k s a “. Obejmie 
ona wkrótce wszystkich zorganizowanych zawo­
dowo i politycznie towarzyszy. Będzie ona do­
skonałą szkołą uświadomienia socyaiistycznego. 
Na razie liczy 40 członków.

Z innych objawów życia partyjnego na uwagę 
zasługują wybory do komisyi zawodowej w dniu

LEONIDAS ANDREJEW.

Gubernator.
14 -------------

W  przedpokoju policmajster wyciągając rękę 
szwajcarowi, aby tenże ściągnął zeń paltet, wpół 
ku niemu zwrócony, energicznie łajał go jakby 
podwładnego mu rewirowego lub woźnicę. Już 
rozebrawszy się, naciągając newe rękawiczki, po­
chylił przylizaną głowę do bujnych bokobrodów 
szwajcara i szczerząc popsute, żółte od tytoniu 
zęby, podsuwał mu pod sam nos rękę z nawpół 
naciągniętą rękawiczką, wiszącemi spłaszczonemi 
palcami. To samo w mniejszych rozmiarach u- 
czynił z lokajem. Dawniej w żadnym wypadku 
nie ośmieliłby się łaJać służbę gubernatora, ale 
teraz tak się jakoś składało, że łajać można 
było, nawet trzeba. Wczoraj przed samą bramą 
gubernatora, aresztowano śledzonego przez agen­
tów, bardzo podejrzanego człowieka: zrana czło­
wiek ów cały czas z daleka towarzyszył guber­
natorowi w jego pieszej przechadzce, potem cały 
dzień kręcił się koło domu, zaglądał w okna 
parterowe, chował się za drzwiami, wogóle za­
chowywał się bardzo podejrzanie. Przy areszto­
waniu ani broni, ani żadnych podejrzanych przed­
miotów i dokumentów przy nim nie znaleziono, 
stwierdzenie osobistości wykazało, że jest on 
mieszczaninem, zwie się Ipatikow, z profesyi jest 
kuśnierzem ; objaśnienia dawał niejasne i kłam 
liwe, zapewniał, że raz tylko przeszedł mimo 
domu i wogóle widocznie coś ukrywał. Przy re­
wizyi w warsztacie, oprócz zwykłych obrzynków

futra, będącego w robocie futrzanego kołnierza 
do studenckiego szynela i innych przedmiotów 
należących do rzemiosła, oraz zwykłych sprzę­
tów gospodarskich, nic więcej nie znaleziono; 
ani broni, ani papierów — .ale fakt pozostał ta ­
jemniczym i niewyjaśnionym. I  nikt ze służby 
gubernatora, ni szwajcar, ni inni, nie zauważyli 
podejrzanego osobnika, chociaż z dziesięć razy 
przechodził koło paradnego wyjścia; a w nocy 
jeden z agentów śledczych pociągnąwszy drzwi 
na próbę, przekonał s ię , że drzwi były o- 
twarte, tak, że agent wszedł do izby szwajcara, 
na dowód swej obecności zrobił znak na ścianie 
i niepostrzeżony przez nikogo wyszedł. Szwajcar 
tłómaczył się, że drzwi zostawił otwarte przez 
zapomnienie, ale w takiej chwili, kiedy wszyscy 
oczekują przestępstwa, gapiostwo takie było nie 
do przebaczenia.

— Jestem w niemożliwem położeniu wasza 
ekseeleneyo, — skarżył się Szczupak guberna- 
torowej, przyciskając białą rękawiczkę do naper- 
fumowanych piersi. Na ochronę jego ekscelen- 
cya stanowczo się nie zgadza i nie pozwala na­
wet wspomnieć o tem ; agenci, przepraszam za 
wyrażenie, nóg nie czują chodząc za jego eks- 
celencyą i wszystko to bez rezultatów, bo pier­
wszy lepszy łotr może z za węgla lub z za par­
kanu kamieniem zranić jego ekscelencyę. Wra- 
zie, nie daj Boże nieszczęścia, powiedzą: polic­
majster winien, policmajster nie dopilnował, a 
cóż ja zrobić mogę w obec świętej woli jego 
ekscelencji. W staw się pani w moje położenie, 
wasza ekseeleneyo prosto, przepraszam za wy­
rażenie, choć do dymisyi się podawać wasza 
ekseeleneyo. —  Okazał# s ię , że Szczupak

miał już nawet gotowy zupełnie p lan : niechaj 
gubernator weźmie na dwa, trzy miesiące urlop, 
i pojadzie zagranicę, do wód, dla poprawy zdro­
wia ; w mieście na zewnątrz wszystko spokojnie, 
w Petersburgu gubernatorowi przychylni i ża­
dnej przeszkody stawiać nie będą.

— Inaczej ja za nic nie ręczę, wasza eksee­
leneyo —  z naciskiem zakończył policmajster. 
Jest pewna granica dla ludzkich sił, wasza eks­
eeleneyo i z całą szczerością mówię: za nic nie 
ręczę. Minie dwa, trzy miesiące, a wszystko jak 
najpiękniej się zapomni, a wtedy raczcie powró­
cić do nas, wasza ekseeleneyo. W  tej porze 
i włoska opera do nas zjedzie: my będziemy słu­
chali, a ich ekseeleneye niechaj sobie podróżują 
na zdrowie!

— No, już co tam za opera! — rzekła gu- 
be.natorowa, ale na propozycyę policmajstra przy­
stała, bo istotnie była bardzo niespokojna. Ze­
szedłszy na dół, policmajster znów wyłajał szwaj­
cara, ale tym razem już głośno, nie żenując się.

—  Ja  ci pokażę! J a  ci faworyty wystrzygę 
ty spaśna mordo! Rozpuścił faworyty, jak rze­
czywisty radca tajny, sukinsyn i myśli, że mo 
żna drzwi nie zamykać! Potańcnjesz ty! Ty...

Wieczorem Marya Piotrowna poprosiła męża, 
żeby pojechał z nią i z dziećmi zagranicę.

— Ja  cię proszę Pierre — mówiła omdlewa­
jącym głosem i nakrywała oczy wielkiemi, bru- 
natnemi powiekami; a żółta napudrowana skóra 
zwisała jej na policzkach, jak u legawego psa. 
Ty wiesz, jak kiepskie mam nerki i że Karls­
bad stanowczo mi jest potrzebny.

— Czyż nie możesz pojechać z dziećmi, beze- 
mnie?

—  Ach nie, Pierre, co też ty mówisz. Be 
ciebie niepokoić się będę. Proszę cię bardzo.

Nśe powiedziała dlaczego będzie się niepokoić 
ale i tak zrozumiałem było. Ku wielkiemu je 
zdziwieniu, Piotr Ilicz chętnie zgodził się na wy 
jazd, choć wystarczało, aby prosiła ona, żeb; 
mimo wyjątkowych okoliczności, dało to powói 
do sporów i sprzeczki. Tak u nich bywał 
zawsze.

— To nie będzie tchórzostwem, nie — my 
ślał gubernator, — Ja  nie sam wymyśliłem ti 
podróż, a jej może istotnie kuracya konieczna 
żółta jest, jak cytryna. Mają jeszcze dość czasu 
aby mnie zabić, a jeśli nic nie zrobią, to zna­
czy, że ja  będę miał racyę, a nie oni! A wtedj 
podam się do dymisyi ze wszystkiem odjadę i u- 
rządzę piękną oranżeryę.

Ale tak rozmyślając, nie wierzył on ani w za­
granicę, ani w oranżeryę — być może nawet, żc 
dlatego tylko, że w to nie wierzył, zgodził się 
wyjechać. I  zgodziwszy się, natychmiast zapo­
mniał o tem, jakgdyby tyczyło się to kogoś in- 
nnego, postronnego; bez powodu zwłóczył z na­
pisaniem podania, naznaczał dzień, kiedy napisze 
i przypomniał sobie o tem dwa dni po upływie 
naznaczonego terminu. I  znowu naznaczał i znów 
uporczywie zapominał.

Uspokojona decyzyą wyjazdu, gnbernatorowa 
miękko tylko nagliła go do tego —  ona jakoś 
tym razem spóźniła się z toaletami jesiennemi 
i trzeba było jakiegoś czasu, aby pokończyć 
z krawcową. Zizi także nie była gotową.

W milczeniu i próżni, wywołanej nagłą prze­
rwą w napływie listów, gubernator odczuwał, 
jakby coś niestanowczego, nieostatecznego — niby
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13 bm. oraz do komitetu partyjnego 19 b. m. 
Do pierwszych przystąpiono po referacie tow. 
B., który wyjaśnił cel i znaczenie komisyi. W o­
bec wzmożonego ruchu zawodowego początek jej 
zaznaczy się bardzo czynnie, o czem nie omie­
szkamy donieść.

Wybory do komitetu partyjnego poprzedziło 
złożone przez tow. S a n d a u  e r a  sprawozdanie 
kasowe, z którego wynika, że obrót kapitała 
majątkowego komitetu wynosił kilka tysięcy ko­
ron. Sprawozdanie z działalności komitetu zda­
wał tow. B., który wykazał na faktach, że ko­
mitet zdziałał b a r d z o w i e 1 e, jak na wąskie 
podstawy swoje i stosunki w Samborze, naj­
mniej ruchliwem i przemysłowem mieście gali- 
cyjskiem. Przed nami panowała tu martwota i 
cisza. Robotnicy żyli w „patryarchalnej" nędzy 
i poniewierce. Cały ruch polityczny ograniczał 
się do „sejmików relacyjnych", które się odby­
wały raz w roku. Po cichutku, przed niewielką 
grupką „wyborców" składał „p. poseł" „spra­
wozdanie" z tego, czego nie zrobił —  równie 
mądry „wyborca" interpelował o tak ważną spra­
wę, jak np. zniżenie kwaterowego i na tem się 
kończyło. Szeroki oddech burz społecznych i po­
litycznych nie odświeża! nigdy zatęchłej atmo 
sfery tego bagna. Dopiero komitet nasz nadał 
ruch i radykalne znamię tym stosunkom.

Zorganizował jeden zawód po drugim, jeden 
strejk po drugim, przez co podniósł skalę ż y ­
ciowa i godność robotnika. O rewolucyi w  R o­
syi tylko on informował na szeregu zgromadzeń 
zaspaną publikę Samborską. W  potężnęj walce
0 równe prawo wyborcze robotnicy z komitetem 
na czele zawsze kroczą w pierwszym szeregu. 
Urządził dwie uroczystości majowe i manifesta- 
cyę 28 listopada 1905 r., jakich jak Sambor 
Samborem, nie było tutaj. Mamy stosunki z kil­
ku polskiemi wsiami. Dwa razy przeszła nasza 
lista przy wyborach do Kasy chorych. Trzeci 
raz zdołaliśmy tylko jednego tow. B ob e r  s k i  e- 
g o przeforsować do zarządu. Działalność jego 
wystawia komitetowi najpiękniejsze świadectwo
1 zapewni partyi zwycięstwo przy następnych 
wyborach. Nowy komitet niech przy pomocy ro ­
botniczej wejdzie w ślady starego, a pobijemy 
wszystkich jawnych i skrytych wrogów!

Wreszcie nastąpił wybór, przy którym pod­
nieść należy niezwykle liczny udział głosujących.

B .

KRONIKA.
Kraków, 22 października.

Zagadnienie rachunkowe. W bieżącym mie­
siącu zasądzono w Niemczech proboszcza kato­
lickiego Gayferta z Gindelwangen n a  r o k  w i ę ­
z i e n i a  za namowę majstra murarskiego do fał 
szywego zeznania. Proboszcz ów radził w za­
mkniętym liście majstrowi, by zeznał, że nie wie 
że nie zauważył, nie pamięta.

Znany naszej publiczności zbyt dobrze katoli- 
eki prałat Stojałowski namawiał t y s i ą c e  s w o ­
i c h  z w o l e n n i k ó w  do  t a k i c h  s a m y c h  
f a ł s z y w y c h  z e z n a ń ,  ogłasząjąc drukiem w 
numerze 7 „Wieńca i Pszczółki" z r. 1897 
pouczenie dla świadków, które brzmi: „co do 
t y c h ,  k t ó r z y  s ł u c h a n i  s ą  j a k o ś w i a d -  
k o w i e ,  to ci mają o b o w i ą z e k  prawny t. j. 
p r z e z  u s t a w ę  ś w i e c k ą  p r z e p i s a n y ,  
a b y  p r a w d ę  m ó w i ć ,  z a ś  w e d l e  s u m i e ­
n i a  jest tak : nikt nie może być zmuszony 
szkodzić bliźniemu, w i ę c  j e ż e l i ,  m ó w i ą c  
p r a w d ę ,  z a s z k o d z i ł b y  b l i ź n i e m u ,  mo­
że (a często p o w i n i e n )  wedle sumienia tak 
mówić, aby osłonić bliźniego, a więc np. p o- 
w i e d z i e ć :  n i c  n i e  p a m i ę t a m ,  d o  k ł a -

napomknienie na cichy głos, dźwięczący gdzieś 
z oddali.

Tak odczuwa się w pustem mieszkania roz­
mowę za ścianą, a głosów się nie odróżnia.
I  kiedy nadszedł list — ostatni zapóźniony list — 
on wziął go, jak gdyby tylko na niego był cze­
kał i tylko zdziwił się, że był to list w wąskiej 
kopercie o delikatnym odcieniu, z niezapominajką 
narysowaną na odwrotnej stronie. L ist ten nie 
nadszedł w dzień, jak inne, wrzucone do skrzyki 
wieczorem lub w nocy, ale nadszedł wieczorną 
pocztą, a zatem wrzucony był niedawno, zale­
dwie przed kilku godzinami. Niewielki arkusik 
był takiejże bladej barwy, jak koperta, z takąż 
błękitną niezapominajką; pismo było wyraźne, 
staranne, ale ku końcowi wiersza litery często 
zaginały się w dół, jak  gdyby pisząca nie zu­
pełnie pewną była jak należy przenosić słowa 
i wolała dopisywać je maleńkiemi, spuszczają- 
cemi się literkami. Czasem jeszcze długo przed 
końcem wiersza, przewidując, że słów nie zmie­
ści, zaczynała skrzywiać linię wiersza i podo- 
bnem to było do górki śniegowej, z której zbie­
gają dzieci, najmniejsze na przedzie. Podpisane 
było „gimnazistka1.

„Wczoraj śnił mi się wasz pogrzeb, więc po­
stanowiłam napisać do was, chociaż to nie do­
brze i choć to znieważa tych nieszczęsnych ro­
botników i dzieci, którychście zabili. Ale wy 
także jesteście człowiekiem nieszczęśliwym, za­
sługującym na współczucie i dlatego do was pi­
szę. Śniło mi się, że chowali was nie w czarnej 
trumnie, jak chowają ludzi w starszym wieku, 
lecz w białej, jak chowają dziewice i trumnę 
waszą nieśli po ulicy Moskiewskiej policyanci nie 
na ramionach, lecz na głowach. I  za trumną szli

d n i e  n i e  wi e m,  n i e  r ę c z ę  i t. p.; za taką 
odpowiedź nikt karany być nie może, ani do in­
nej zmuszony".

Jeżeli ksiądz Gayfert dostał za pouczenie je ­
d n e g o  świadka w liście zamkniętym jeden rok 
więzienia, to ile lat kryminału winien dostać ks. 
Prałat, który takie pouczenie wystosował dru­
kiem do tysięcy swych zwolenników.

Zagadnienie to zostało przez nasze galicyjskie 
sfery miarodajne, dbające o moralne wychowanie 
ludności, w następujący sposób rozwiązane:

Ks. prałat Słojałowski otrzymał tysiące — 
nie lat kryminału — tylko koron: został wo­
dzem „katolickiego" centrum i ma za zadanie 
wszczepiać ludowi zasady chrześcijańskiej spra­
wiedliwości i prawdy.

N ow in y  krakowskie.
Z teatru miejskiego komunikują nam : Nie­

dzielne przedstawienie „Bodenhainu" Rydla wy­
pełniło audytoryum teatru. Następne przedsta­
wienie dzisiaj. Projekt repertuarowy na tydzień 
bieżący nie obejmuje już „Bodenhainu", tak, że 
czwarte przedstawienie tej nowości będzie miało 
miejsce dopiero w przyszłym tygodniu. Środowe 
popularne przedstawienie wypełni „Odwieczna 
baśń" Przybyszewskiego.

Aresztowanie. Wczoraj w nocy aresztowała 
policya w jednym z domów publicznych przy ul. 
Berka Joselowicza około 30-letniego mężczyznę, 
który sypał pieniądzmi na wszystkie strony, le­
gitymując się przed mieszkankami domu jako 
„hrabia". Przy aresztowanym znaleziono 22.000 
rubli, z których pochodzenia nie mógł się wy- 
tłómaczyć.

— R ep ertu ar teatru  m ie jsk ieg o  w  K ra ­
k ow ie

Poniedziałek: „Marnotrawny ojciec", komedya w 4 
aktaoh B. Shaw.

Wtorek: „Bodenhain", sztuka w 5 aktach wier­
szem, nap. L. Rydel.

Środa: „Odwieczna baśń", p; euat dram. w 3 aktach 
St. Przybyszewskiego (popularne).

Czwartek: „Pan Jowialski", komedya w 4 aktacn 
Ai. hr. Fredry.

Piątek: teatr zamknięty.
Sobota: „Zimowa powieść", dramat w 5 aktae h W 

Szekspira, muzyka L. Flotowa.
Niedziela: „Zimowa powieść", dramat w 5 aktach 

W. Szekspira, muzyka L. Flotowa.
—- U n iw ersy tet luUowy im  A, M ick iew i­

cza w  K ra k o w ie .
B i b l i o t e k a  U n i w e r s y t e t u  l u d o w e g o .  

C z y t e l n i a  p i s m  o r a z  B i u r o  p o r a d y  mie­
ści się przy ulicy G r o d z k i e j  43, II. p.

B i b l i o t e k a  otwarta w dni powszednie od godz 
11—1 i 3—9. a w niedziele i święta od 9—1.

C z y t e l n i a  p i s m otwarta w dni powszednie od 
godz. U —1 i od 3 — 9, a w niedziele i święta od 
godz. 9—1 i od 3—9.

Z  kraju. 
W jaki sposób wszechpolacy doprowadzają 

do uchwał za autonomią. „Kuryer lwowski" 
donosi ze S t a n i s ł a w o w a :

„Na 17 b. m. zwołali tutejsi narodowi demo­
kraci zebranie — naturalnie za zaproszeniami — 
w sprawie rozszerzenia autonomii Galicyi. O go­
dzinie 61/, wieczorem zebrało się około 60 osób, 
przeważnie „pewnych", gdyż zaproszono tylko 
takich, o których menerzy wszechpolscy byli prze­
konani, że nie podniosą żadnego głosu protestu. 
Referent dr Stroński ze Lwowa (bo tutejsi wszeeh- 
polaey w tej sprawie nie dobrze się oryentują) 
zapewniał, że z chwilą rozszerzenia autonomii 
Galicya stanie się rajem dla jej mieszkańców. 
Urzędnicy dopiero wtedy poczują się Polakami, 
a nędza pośród nich zniknie na zawsze. Na ten 
temat rozwinęła się szeroka dyskusya, na począ­
tku której postawił dr Ostafiński rezolucyę, iden­
tyczną z pierwszą, uchwaloną na zgromadzeniu 
we Lwowie w dniu 10 b. m. Następnie zabrał 
głos dr Cyga i w treściwem przemówienia wy 
kazał niebezpieczeństwo, jakie grozi społeczeń-

gami tylko policyanei, nikogo z rodziny nie było, 
wogóle nie było nikogo z publiki, tak, że nawet 
okna i bramy, gdzie was przenosili, były za­
mknięte okiennicami, jak na noc. Tak straszno 
mi się zrobiło, że przebudziłam się i zaczęłam 
rozmyślać, a teraz wam piszę o tem. I  pomy­
ślałam, że może istotnie nie macie nikogo, ktoby 
zapłakał po was, jak umrzecie. Ludzie, którzy 
was otaczają, to zatwardzali egoiści, myślący 
tylko o sobie i gdy was zabiją, to oni, zdaje
mi się, nawet zadowoleni będą, bo sami marzą
o miejscu gubernatora. Żony waszej nie znam, 
ale nie sądzę, żeby w tej sferze pochłoniętej 
próżnością i pogonią za rozkoszami życia, mo­
żna było spotkać dobre i uczuciowe kobiety. 
Nikt zaś z ludzi uczciwych za trumną waszą nie 
pójdzie, bo wszyscy oburzeni są waszym po­
stępkiem z robotnikami, a od jednego człowieka 
słyszałam nawet, że chcieli wykreślić was z klubu, 
tylko obawiają się odpowiedzialności przed w ła­
dzą. Msze żałobne zaś nie mają żadnej wartości, 
bo nasz arehirej, sami wiecie o tem, gotów od­
prawić mszę żałobną i za psa, aby mu tylko
dobrze zapłacono za to. I kiedy pomyślałam, że
wy zapewne wszystko to doskonale i bez moich 
słów wiecie, strasznie mi się was żal zrobiło, 
jak  gdybym znała was osobiście. Widziałam was 
tylko dwa razy: raz bardzo dawno, na ulicy Mo­
skiewskiej, a drugi raz na uroczystym akcie za­
kończenia roku szkolnego, kiedy przyjechaliście 
do nas z archirejem, ale wy mnie naturalnie nie 
pamiętacie. I  przysięgam, że będę modlić się za 
was i będę płakać po was, jak gdybym była 
córką waszą, dlatego, że mi bardzo was żal.

(Dalszy ciąg nastąpi).

stwn i krajowi na wypadek rozszerzenia autono­
mii bez równoczesnego rozszerzenia prawa wy­
borczego do sejmu. W  tym też celu postawił 
dodatek do rezolucyi, aby rozszerzenie autonomii 
nastąpiło równocześnie z reformą wyborczą do 
sejmu na zasadach takich samych, jak reforma 
wyborcza do Rady państwa.

Następny mówca dr Boral wykazał dwulicowość 
i przewrotność narodowo-demokratów, gdyż na 
odbytem tu w marcu b. r. zgromadzeniu uchwa­
lili oni jednogłośnie rezolucyę, wzywającą Koło 
polskie, aby wobec projektu reformy wyborczej 
do Rady państwa — domagało się najenergiczniej 
analogicznego rozszerzenia prawa wyborczego do 
sejmu, przy równoezesnem żądaniu rozszerzenia 
autonomii. Na zapytanie dra Borala, dlaczego 
dziś narodowo-demokraei godzą się na odwlecze­
nie reformy wyborczej do sejmu —  nie otrzymał 
jednak odpowiedzi, a szkoda to wielka, gdyż by­
libyśmy się dowiedzieli, w jaki sposób wszech­
polacy starać się będą usprawiedliwić swój naj­
nowszy koziołek polityczny i sojusz ze stańczy­
kami.

Następnie przemawiali jeszcze narodowo-demo- 
kraci pp. dr Seidler i Saloni, poezem zabrał głos 
p. Bobelak, a popierając wniosek dra Cygi za­
znaczył, że myli się bardzo referent, jeżeli wyo­
braża sobie, że w Galicyi nastanie raj z chwilą 
rozszenia autonomii. Rozszerzenie autonomii z po­
zostawieniem dotychczasowej ordynaeyi wyborczej 
sejmowej nietylko, że nie przyniesie krajowi ko­
rzyści, lecz przeciwnie będzie klęską dla tych, 
którzy się nie cieszą protekeyą sfery uprzywile­
jowanej. Dlatego w interesie kraju reforma or­
dynaeyi wyborczej do sejmn jest rzeczą konie­
czną.

Ostatni mówca, dyrektor banku p. Horoszkie- 
wicz, wykazał niebezpieczeństwo, zagrażające Po­
lakom, osiadłym na Bukowinie, ntraty dotychcza­
sowego mandatu do Rady państwa i wniósł re­
zolucyę, wzywającą Koło polskie do poczynienia 
wszelkich starań, aby mandat ten i nadal został 
utrzymany.

Podczas głosowania okazało się, ze przewodni­
czący p. Poscbinger chce poprostu nie dopuścić 
do głosowania nad wnioskiem dra Cygi, wobec 
czego powstał hałas, wśród którego przeważna 
część obecnych wyszła ze sali, na której pozo­
stało wszystkiego 17 osób, a i z tych 4 oświad­
czyły się za powyższym wnioskiem.

Mimo to przewodniczący „skonstatował", iż 
rezolueye (identyczne z Iwowskiemi) przyjęto je­
dnogłośnie. Wniosek dyrektora Horoszkiewicza 
został rzeczywiście jednogłośnie przyjęty".

W  ten oszukańczy sposób uchwalone rezolueye 
prezentuje potem Abrahamowiez w Wiedniu jako 
„wolę kraju".

Rewizye sanitarne. Z T a r n o w a  piszą nam: 
Jak  się u nas robią rewizye sanitarne i jak wy­
gląda hygiena w piekarniach tarnowskich, mówi 
o tem wypadek, zaszły dnia 18 b. m. Magistrat 
tarnowski wydelegował dra Walczyńskiego, Ma­
niaka (urzędnika policyjnego) i polieyanta do re­
wizyi piekarń. Ale jakimś cudem nagi majstrowie 
zawczasu dowiadują się o mającej przyjść rewi­
zyi i mogą się odpowiednio przygotować do jej 
przyjęcia. Tak np. u p. Mandla pracuje B., ro­
botnik chory na syfilis, któremu z tego powodu 
w Rzeszowie, Gorlicach i t. d. nie pozwolono 
robić. Otóż p. Mandel „natchniony proroczym du­
chem" potrafił go w sam czas skryć przed okiem 
władzy. I  robotnik ten dalej pracuje, a p. Man­
del dostarcza obywatelom tarnowskim „ z d r o ­
w e g o "  (!) cbleba.

No i tarnowska Kasa chorych, która na naszą 
publiczną krytykę na zgromadzeniach i w prasie 
milczy, a czasem tylko zdobędzie się na „spro­
stowanie" w „Pogoni", nieczytanej przez nikogo, 
dalej nie może się dopatrzeć choroby w robotni­
kach. I  tak F r. Podstawski, chłopak n p. Masia, 
któremu maszyna zgniotła palce u ręki tak, że 
od 5 tygodni nie pracuje, został uznany za zu­
pełnie zdolnego do pracy. Podobnie było i z Pio­
trem Wspólnikiem, który przebił sobie nogę w 
pięcie  ̂gwoździem aż do kości. Oczywiście zarząd 
Kasy myśli, że robotnicy nie nie widzą, ani nie 
słyszą. Ale grubo się myli i omyłkę swą pozna 
w dzień wyborów do Kasy chorych.

Brutalny majster, z T a r n o w a  piszą nam: 
Przy budowie domu przy ulicy Ogrodowej, na­
leżącego do PP. Urszulanek, w dniu 13 b. m. 
dwóch robotników było zatrudnionych na wyso­
kości drugiego piętra przesuwaniem trawersy, 
wskutek jednak wadliwego i niedostatecznego 
urządzenia rusztowania robotnicy musieli praco­
wać siedząc na tejże trawersie. W tym czasie 
przechodził poniżej na parterze majster M i k o ś, 
który został ugodzony w głowę małym odłam­
kiem cegły, jaka wskutek dłubania spadała na 
dół i mogła każdego śmiertelnika tak samo, jak 
pana majstra ugodzić w głowę.

Pan ten jednak widocznie zirytowany sam na 
siebie, iż to z jego winy spadanie cegieł nie jest 
zabezpieczone — prowadził robotę w tem miej­
scu — postanowił złość swą wywrzeć na zatru­
dnionych przy trawersie i w tym celu wyszedł 
do nich na rusztowanie i począł w nieludzki spo­
sób znęcać się nad nimi tak, iż obydwóch naj­
pierw bił po twarzy. Ponieważ ci nie mogli bro 
nić się, gdyż siedząc na samej trawersie, trzy­
mali się jej rękami, aby się uchronić od spa­
dnięcia, postanowił pan majster w inny sposób 
swą zemstę na nich wywrzeć, zaczął kopać ich 
nogami, aż wkońcn dopadł drążka od noszonia 
wapna i okładał nim tow. Grochowskiego w ten 
sposób, iż się ten na nim przetrącił, a drugą zaś 
połową bił bezlitośnie drugiego robotnika. Nie

dosyć jednak na tem, brutal teu nasyciwszy swą 
zemstę na bezsilnych robotnikach, którzy całą 
swą siłę wytężyli, aby się nie narazić na spa­
dnięcie, coby łatwo mogło śmierć spowodować, 
natychmiast wyrzucił ich z roboty z zastrzeże­
niem, że żadnemu z nich nie wypłaci za należne 
im już poprzednio 14 dni pracy.

Faktów podobnych moglibyśmy naliczyć wię­
cej, lecz na razie ograniczamy się tylko do tych, 
a w dodatku nadmieniamy jeszcze, że u tego 
majstra spadł uczeń murarski Kozłowski z ru ­
sztowania do piwnicy i już od trzech tygodni leży 
chory i nikt o tem nie wie, ani się też nikt tem 
nie zajmuje.

Przypominamy również p. Mikosiowi, aby so ­
bie wspomniał swoje dawne czasy i aby pamiętał, 
że cierpliwość robotników ma też sw e granice i 
że ci nie pozwolą się dłużej maltretować. A za 
cza3 pracy mimo sw ego m ajsterskiego gniewu  
będzie musiał robotnikom zapłacić.

Pożar. Dnia 20 b. m. w Sporyszu koło Żyw­
ca spaliły się dwie mieszkalne chałupy i trzy 
stodoły. W ogniu zginęło dwoje nieletnich dzieci, 
które, zdaje się, spowodowały pożar.

— Z a rz ą d  sa lin  w W ie liczce  rozpisuje liey- 
taeyę ofertową na budowę łaźni. Koszta budowy wy­
noszą około 70.000 K. Licytacya odbędzie się dnia 
10 listopada b. r. o godzinie 11 przed południem.

/
Z  zaboru rosyjskiego.

Zamach na patrol. Dnia 20 października wie­
czorem pod Ząbkowicami dokonano zamachu na 
patrol. Pomiędzy napadającymi i patrolem w y­
wiązała się wymiana strzałów, której wynikiem 
było zabicie jednego strażnika ziemskiego, zra­
nienie drugiego i dwóch kozaków, oraz zabicie 
jednego ze sprawców zamachu.

Aresztowantę. W  dniu 18 b. m. około godz. 
10 rano ulicą Ogrodową w Warszawie szedł pa­
trol wojskowo-policyjny i przed domem Nr. 56 
zauważył trzech podejrzanych ludzi na chodniku, 
a czwartego na środku ulicy. Na widok patrolu 
ludzie ci wpadli do domu Nr. 58, dokąd udał się 
za nimi i patrol. Jedea z owych ludzi wbiegł na 
drugie podwórze, trzej inni schowali się w ko 
rytarzn. Pierwszego njęto w chwili, gdy chciał 
w kupie piasku ukryć browning, nabity ośmiu 
nabojami, oraz magazyn zapasowy na 7 nabo­
jów. Przy dalszych poszukiwaniach w jednern 
z mieszkań znaleziono też owych trzech pozosta­
łych, w korytarzu zaś obok tego mieszkania ma­
gazyn do browninga z 7 nabojami. Później wy­
jaśniło się, iż owi trzej ludzie rzucili browningi 
w mieszkaniu na II. piętrze, a sami ukryli się 
w mieszkaniu parterowem. W tem pierwszem 
mieszkaniu znajdowała się tylko 13-letuia dziew­
czynka z małem dzieckiem, która zawinęła re ­
wolwery w chustkę wraz z dzieckiem i odniosła 
je do swej ciotki do domu sąsiedniego, gdzie 
odebrała je  policya. Wszystkie rewolwery były 
nabite. Jak  przypuszczają, aresztowani oczeki­
wali przed domem Nr. 58 na wyjście stamtąd 
rewirowego, wręczającego tam papiery urzędowe, 
i zamierzali go zabić.

Z sądów- 16-letniego Arona Piaseckiego, po­
ciągniętego do odpowiedzialności za to, iż w dniu 
21 grudnia z. r. w Kałuszynie w rozmowie z 
szeregowcem 38 go włodzimierskiego pułku dra­
gonów Pruzowein rozwijał teorye, nawołujące do 
buntu przeciw władzy najwyższej i niewykony­
wania obowiązków służbowych, skazano na od­
danie do kolonij poprawczych, w razie zaś gdyby 
tam nie było miejsca, na 1 "/2 roku więzienia.

Władysława Mirońskiego, oskarżonego o to, 
iż w dniu 31 grudnia z. r. sprzedawał na ulicy 
Marszałkowskiej Nr. 67 „Robotnika", nawołujący 
do walki z rządem i obalenia obecnego ustroju 
społecznego, skazano na 6 miesięcy więzienia.

Stanisława Szczerbińskiego, oddanego pod sąd 
za to, iż w dniu 4 listopada z. r. na ul. Chmiel­
nej rozdawał proklamacye Związku odrodzenia 
polskiego p. t. „Wolność, równość, braterstwo, 
miłość, prawda, jedność" z dnia 2 listopada z. r., 
odezwy p. t. „Niech żyje strejk ogólny" z dnia 
3 listopada, oraz proklamacye Związku młodzieży 
narodowej p. t. „Rodacy", w których to ode­
zwach nawoływano do walki o postęp i rozwój 
narodu polskiego, oraz do Btrejku powszechnego 
i walki z rządem, skazano na 3 tygodnie aresztu 
z zaliczeniem 2 tygodni już odsiedzianych.

Chaima Wykowskiego, oskarżonego o przecho­
wywanie w celu rozpowszechniania proklamacyj 
i broszur „Bundu", nawołujących do zbrojnego 
powstania w celu zaprowadzenia ustroju demo­
kratycznego, Izba sądowa skazała na 4 miesiące 
więzienia z zaliczeniem 3 miesięcy więzienia pre­
wencyjnego.

Włodzimierza Dąbrowskiego, oskarżonego • 
przechowywanie wydawnictw P. P. S., skazano 
na 5 miesięcy więzienia z zaliczeniem 4 miesięcy 
więzienia prewencyjnego.

Rozwój P. P. S. w Pabjanicach. Narodowo-
demekratyczne browningi nie są w stanie po­
wstrzymać ciągłego wzrostu ruchu socyalistyczne- 
go w Pabjanicach. Robota rośnie z dnia na dzień. 
Na ogólną liczbę 10.000 robotników P. P . S. 
posiada zorganizowanych około 1000, z tych. 
ściśle zorganizowanych w kołach organizacyjnych 
lub w kółkach 405.

Stosunki P. P. S. rozszerzały się w ostatnich 
czasach wśród rzemieślników. Niedawno prowa­
dziła ona strejki kowali, stelmachów i krawców.

N. D. są liczni w mieście, lecz nie są zorga­
nizowani i przeciągnąć ich do nas byłoby bar­
dzo łatwo przy posiadaniu odpowiedniej ilości 
sił agitacyjnych. W delegacyach fabrycznych 
członkowie. P. P. S. posiadają decydujący wpływ.
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Esdecy są nieliczni. Wpływy znaczniejsze po­
siadają oni wśród Niemców, wśród ręcznych tka­
czy, szewców (gdzie je tracą na korzyść P . P. S.) 
i wśród piekarzy.

Eobota niemiecka rozwija się powoli z powo­
du braku sil agitacyjnych na miejscu. Masówek 
miesięcznie bywa około 15— 20.

Robota żydowska stoi bardzo dobrze. Pabja- 
nice, Zgierz i Ozorków są jedną z rzadkich oaz 
v, Królestwie, gdzie P. P. S. rządzi bezwzglę­
dnie. Oprócz P. P. S. pracują tu wśród żydów 
socyaldemokraci socyaliści-syoniści i Bund, lecz 
bez skutku, bo zwolenników ich można policzyć 
na palcach. Orgauizacya P. P. S. liczy przeszło 
300 zorganizowanych (z tych ściśle w kołach 
organizacyjnych 120— 150).

Wpływy P. P. S. przeważają wśród krawców, 
ręcznych tkaczy, piekarzy, szewców i suowaezy.

Razem w Pabianicach organizacya polska, nie­
miecka i żydowska P. P. S. obejmuje około 1300 
członków7 (w ścisłej organizacji 555).

Z  caratu.
Bez maski. : Szczerze wzruszony jestem po­

witaniem zjazdu. Mocno wierzę, że Bóg dopomoże 
Rosyi przenieść złe czasy i zaprowadzić porzą­
dek, który umożliwi urzeczywistnienie reform, 
obiecanych przez monarchę “.

Taką depeszę otrzymał zjazd czarnych band 
w Kijowie od Stołypina. Rząd już zaniechał 
wszelkich liberalnych pozorów, otwarcie stając 
po stronie chuligańskich organizacyj pogromców. 
Nie poprzestają już oni na udzielaniu rządowi i 
synodowi wskazówek i nawet nakazów; co chwila 
Zwracają się bezpośrednio do cara z prośbami, 
pisanemi w stylu archaicznym i uniżonym, ale 
mającemi znaczenie imperatywów.

„Cóż to jest —  zapytuje „Strana" — farsa, 
Sczy tragedya? Wybryki prawdziwych łudzi ro­
syjskich —  równie bezczelne jak  dzikie swoim 
pierwotnym obskurantyzmem i zbrodniczą mizan­
tropią — byłyby śmieszne, gdybyśmy mieli to 
przekonanie, że rząd lekceważy sobie samozwań­
czych krzykaczy i ich niedorzeczne pretensye. 
Ale w chwili obecnej nie mamy przedstawiciel­

stw a ludowego, a wyższe organa władzy wstrzy­
mują się od Błów, któreby mogły skarcić Kru- 
szewanów. Gabinet ministrów przyjął na swoje 
łono p. Rogowicza, wiceprokuratora synodu, który 
oświadczył publicznie, że jest dumny z należenia 
<o czarnosecińskiej partyi i przysięga dotrzymać 
''lary jej zasadom. Bardziej jeszcze niepokoją­
cymi są stosunki administracji do czanych band 
"a prowincyi Mimowoli odbiega nas uśmiech... 
Snadź rząd przygotowuje się do nowych ekspe­
rymentów nad cierpliwością społeczeństwa".

W uniwersytecie moskiewskim. „Russk. Wie- 
'cmosti" omawiają szczegóły ciekawego zatargu 
Aktora moskiewskiego uniwersytetu z generał- 
łttbernatorem i oberpolicmajstrem Moskwy.

Uniwersytet zyskał autonomię dla swoich spraw 
Wewnętrznych, ale tej autonomii — jak  to zre- 
**tą zawsze bywało w Rosyi — władze miejsco 
We nie uznają, czyli według rosyjskiego przysło­
wia : „miłuje car — ale nie miłuje psar".

Studenci, mający prawo zgromadzeń w aulach 
^iwersytetu, mieli się zebrać dla wysłuchania 
Wfcróch referatów: „Krytyka anarchizmu" .i „Fi- 
"żofia wszechświatowego bólu". Policyi nie spo- 
'tfaały się tematy. Stała ona zapewne na stano­
wisku „ a n a r c h i i  b e z k r y t y c z n e j " ,  a co 
btyczy „bólu", to jest on bojkotowany przez 
Micyę, jako źródło rewolucyi. Władze zażądały, 
^y w gmachu uniwersyteckim nie odbywały się 
^brania poświęcone sprawom, „nie mającym nic 
Wspólnego" z życiem akadsmickiem i aby rada uni­
wersytecka wraz z osobami, które organizują 
gromadzenia, pilnie strzegły studentów od kon- 
^ktu z duchem rewolucyjnym.

W końcu swego obszernego referatu o zatargu 
szpiegami, rektor oświadczył radzie uniwer­

syteckiej z godnością, iż ani on, ani prorektor 
J‘e mogą wykonywać obowiązków policyjnych i 
N adzą się do dymisyi.

Nie, coby zagrażało „bezpieczeństwu publiczne- 
w uniwersytecie nie miało miejsca, z r e -  

(* tą , j a k  t o  s i ę  o k a z a ł o ,  a d m i n i s t r a -  
a w s p o s ó b  „ n i e p o j ę t y "  j e s t  p o i n- 

.‘ t m o w s a a  o w s z y s t k i e m ,  co s i ę  w 
, *>raeh u n i w e r s y t e t u  o d b y w a  i mimo 
i > grożąc studentom odpowiedzialnością za wazo­
n ie  zbrodnie, żąda jeszcze, aby brano z pośród 
^dentów „zakładników" i aby profesorowie 
l*ęli na siebie obowiązki natury policyjnej.
 ̂Tego rodzaju rozporządzenia administracyi są 
łtaźnem pogwałceniem autonomii uniwersyte 

Jsj. P. Stołypin nie dba o to, jak się eo na-
*Wa.
^Konstytucja perska i... rosyjska. Podczas 
J  car wchodzi w sojusze z chuliganami, szach 
j^&ki nadał P ers ji konstytucyę. Wybory do par- 
ą^n tu  odbywają się podług stanów i są dwu 
^Pniowe, a więc lepsze od dotychczasowej ro- 
Jakiej ordynacyi wyborczej. Każdy stan wybiera 
^orców , którzy na zjeździe wyborców w głó 
tj.ych miastach prowincyonalnych spólnie wybie- 

posłów. A więc i pod tym względem istnieje 
<t komita różnica na korzyść Persyi, gdyż kon- 
S^dcya perska nie zna „systemu stajni", pole- 
to^ego na tem, że rolnik musi wybierać rol- 
aS  chłop — chłopa. Chłop perski wybrać może 
kA no chłopa, jak uczonego, kupca itd. Liczba 
\ ^ w —  Wybory są tajne. Dzień wybo-

piątek (święto mahometańskie). Posłowie 
ę^tnują wynagrodzenie, które określa sam par- 

*bt. Pełnomocnictwa trwają dwa lata. Kou-

stytucya uznaje dalej nietykalność posłów z je- 
dnem tylko zastrzeżeniem:

Poseł nie może być aresztowany bez przyzwo­
lenia zgromadzenia ludowego, bez względu na 
jakość oskarżenia, prócz wypadku, gdy będzie 
aresztowany in flagranti na miejscu zbrodni. Ale 
jako czyn karany może być również kwalifiko­
wane odezwanie się w parlamencie p sła — prze­
ciwne „interesom ludu". Oddanie p i  sąd posła 
nastąpić może tylko na mocy nchw łv  parlamen­
tu. Prezydenta wybiera sam parlament, a otwie­
ra zgromadzenie jeden z posłów, w; >rany przez 
deputatów Teheranu pod przewodnie w samego 
szacha.

W drodze aktu prawodawczego a Japonią, 
Persya bez rozlewu krwi otrzymała ńementarne 
warunki dla dalszego rozwoju, pozo .oawiając w 
w tyle bogo-carów.

Ze śwista .
Katasirofa w fabryce. Z Wiei ar Neustadt 

(Austya dolna) donoszą, że w fabryce motorów 
i automobilów DMmlera dziś zawalił się sufit be­
tonowy. 1 robotnik został zabity, 3 odniosło 
ciężkie rany. Liczby rannych nie . icżna było 
skonstatować, gdyż robotnicy po kata itrofie roz­
biegli się w panicznym strachu.

Emigranci polityczni w Japonii Japonia, 
która jeszcze trzydzieści lat temu n e przyzna­
wała Europejczykom prawa swobodnego osiedla­
nia się nawet w miastach portowych, obecnie 
stała się bezpiecznym przytułkiem dla emigran­
tów politycznych z Rosyi. Podczas grasowania 
oddziałów karnych na kolei syberyjskiej, mnó­
stwo urzędników kolejowych, robotników i t. d. 
którym groziło niebezpieczeństwo, udało się przez 
Władywostok do Japonii. Większość emigrantów 
udała się do Stanów Zjednoczonych Ameryki, 
część jednak pozostała. W  Nagasaki znajduje 
się obecnie czterdziestu kilku emigrantów. Mają 
oni drukarnię i wydają czasopismo „Wola" oraz 
broszury, przeznaczone dla agitacyi we wscho­
dniej Syberyi. Wśród tej kolonii jest także 3 cli 
Polaków: Płoski, Onufrowicz (zesłańcy, z dawne­
go „Proletaryatu") oraz Dr. Czaki.

Chleb. (Bajka wschodnia.) Pewien bogaty czło­
wiek podróżował konno w górach ze swym słu­
gą. Naraz zerwała się przed zmierzchem gwał­
towna burza. O dalszej jeździe nie mogło być 
mowy. Chcąc niechcąc musieli wynaleźć jakieś 
schronisko.

Długo czekali końca burzy. Napróżno. Pod­
dali się swemu losowi z zamiarem przenocowa­
nia tam.

—  Hej, przyjacielu —  rzekł pan —  jestem 
głodny. Czy masz co dla mnie do zjedzenia?

Sługa wyciągnął kawał chleba, to było wszy­
stko. I  ofiarował to swemu panu.

Rzekł tedy p an :
—  Przyjacielu, nie chcę być niesprawiedli­

wym. Chleb do ciebie należy. Jeśli mi go ofia­
rujesz, to jest to twym przeklętym obowiązkiem, 
boć ty moim sługą. Moim zaś jest pozwolić i to­
bie spożyć kawałek.

—  Dobrze, panie! Podzieli pan według swego 
upodobania!

— Nie, wcale nie podług mego upodobania; 
i to byłoby niesprawiedliwem. Natomiast ty bę­
dziesz w ybierał: czy mam dzielić się z tobą, jak 
człowiek z człowiekiem, lub też, jak Bóg zwykł 
dzielić ?

Sługa patrzył na chleb, namyślając się.
—  Panie — odpowiedział — podzielmy chleb 

na sposób boski.
—  Jeśli t a k  chcesz, biedaku, to nic nie do­

staniesz : albowiem Bóg zrobił ze mnie milione­
ra, a z ciebie biedną sobakę.

8. GABRYELS&A, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pia-
nole — krajowe i zagraniczne nowe i prze­
grane —  za gotówkę i na spłaty —  bez zaliczki

R o zw o jo w i k o śc i i m ię śn i c ia ła  niemowląt 
sprzyja najlepiej dodatek z u p y  K u f e k e g o  do 
mleka kro ■ iego. Zupa gotowana z m ą c z k i  d l a  
d z i e c i  K u f e k e g o  miesza się bardzo dobrze z 
mlekiem, zapobiega w żołądku skrzepnięciu w gru­
bych płatkach mleka krowiego, które staje się stra- 
wniejsze i podwyższa wartość odżywczą pożywienia 
przez zawartość substancyj mineralnych i białkowych 
odpowiadających mleku matczynemu.

i e m u  to.
(Tdegrnmy s dnia 22 października).

Sensacyjne samobójstwo.
Ryga. (Tel. w ł). Wczoraj zastrzelił się w y ­

s o k i  u r z ę d n i k  g u b e r n i a l n y D a w i d e n -  
ko. Samobójstwo, którego motywy są prawdo­
podobnie natury politycznej, obudziło wielką seu- 
sacyę.

Kongres czarnej sotni.
Petersburg. (Tel. wł.). Kongres „prawdziwych 

russkśch ludzi" został 20 boi. zamknięty. P rzy ­
wódcy w namiętnych mowach występowali prze­
ciw konstytucyi. Pewien pop oświadczył, że po­
jadzie do Jerozolimy modlić się o odwrócenie 
od Rosyi „nieszczęścia konstytucyjnego". Kon­
gres wysłał telegramy powitalne do cara, Stoły­
pina i ojca Joana Kronsztadzkiego.

Zamach na pociąg.
Władykaukaz. (Pet. ag. tel.). Na stacyi Gu- 

dermes spadł pociąg towarowy z nasypu kolejo­
wego. Dotąd nie stwierdzono liczby osób, które 
uległy wypadkowi. Wypadek ten był następstwem 
zbrodniczego zamachu, jaki przygotowane na po­
ciąg pocztowy.

Niepokoje.
Petersburg. W obec niepokojącego zachow a­

nia się robotników  względem sądu nad R adą 
robotniczą, policya osaczyła dzielnice robo­
tnicze. Dokonywane są m asow e rewizye i a re ­
szty. S tróże czuw ają przy b ram ach  w dzień 
i w nocy i m ają  obowiązek zaw iadam iać 
w ładze o wszelkich zebraniach więcej, niż 
pięciu osób w  m ieszkaniach pryw atnych. 

Prześladowanie b. posłów.
Nowoczerkask (kraj kozaków dońskich). By­

łym  posłom  do Dumy: Ghorłamowowi. Kriu- 
kowowi i księdzu Afanasjewowi -wytoczono 
proces polityczny.

Petersburg. (Tel. wł.). B. poseł do Dumy 
R a m i s z w i l i  skazany został na 3 lejnie osie­
dlenie w gubernii wołogodzkiej.

Z gnbernii tej u c i e k ł o  w ostatnim roku 
1500 z e s ł a ń c ó w  p o l i t y c z n y c h .

Zgromadzenie studentów.
Moskwa. (Pet. ag. tel.). Wczoraj odbyło się 

zgromadzenie kilku tysięcy studentów. Uchwa­
lono zabronić osobom obcym wstępu na uni­
wersytet i rozciągnąć w tym kierunku ścisłą 
kontrolę.

Bomba.
Elizawetpol. (Pet. ag. tel.). Na tutejszej sta 

cyi kolejowej rzucono b o m b ę  n a  p o s t e r u  
n e k  ż a n d a r m e r y i .  T r z e c h  ż a n d a r  
m ó w  o d n i o s ł o  c i ę ż k i e  r a n y ,  d w ó c h  
l e k k i e .

Napad na kasyera.
Berlin. Biuro Wolffa donosi z Józówki w gu 

bernii jekaterynosławskiej, że 10 uzbrojonych 
ludzi napadło na kasyera kopalni w Kameskoje 
i z r a b o w a ł o  mu  10.000 r u b l i .  Rabusie 
umknęli, mimo iż jednego z nich zranił żołnierz 
policyjny, który towarzyszył kasyerowi.

Dymśsya hr. Gołuchowskiego.
Wiedeń. Hr. Gołuchowski oddał tekę m ini­

sterstw a sp raw  zagranicznych cesarzow i do 
dyspozycyi. Cesarz dymisyę na razie przyjął.

Wiedeń. Dymisya m inistra spraw  zagrani­
cznych hr. Gołuchowskiego nastąpiła  na  wczo­
rajszej audyencyi u cesarza. Dzienniki, om a­
wiając kw estyę dymisyi, w ym ieniają jako  k an ­
dydatów  do teki m inisterstw a spraw  zagra­
nicznych am basadora w Londynie hr. Allens- 
dorf-Pouilly, am basadora w Petersburgu  b r. 
A ehrenthala, oraz b. radcę am basady w P a ­
ryżu ks. Karola Kinsky‘ego. Autentycznych 
wiadomości brak.

Wiedeń. (Tel. wł.). A m basador austryacko 
węgierski w P etersburgu , bar. A ehrenthal, 
przybył dziś tu ta j. W  kom binacyach o na 
stępstw o hr. Gołuchowskiego zajm uje on 
pierwsze miejsce.

Komisya reformy wyborczej.
Wiedeń, 22 października.

W  kom isyi reform y wyborczej dziś w dal­
szym  ciągu obradow ano nad § 42 ordynacyi 
wyborczej.

Poseł Loecker przypom ina słow a ks. Hohen­
lohego, że § 42 m a stanow ić ochronę poko­
jow ych stosunków. Mówca polemizuje nastę­
pnie z wywodami d ra  K ram arza.

N astępnie przem aw iał p. Herold (wszech- 
niemiec).

Po Heroldzie i H rsbym  przem aw iał poseł 
Stein, który przy końcu swej m owy złożył 
następujące oświadczenie im ieniem  wszech- 
niem ców: Przy drugiem  czytaniu przedłoże­
nia o reform ie wyborczej z  ca łą  stanow czo­
ścią dam y wyraz naszem u opornem u stano­
wisku i zastosujem y przytem  wszelkie parla­
m entarnie dozwolone środki. Jak  z jednej 
strony bardzo pragniem y i spodziew am y się 
poparcia ze strony niemieckiej, tak z drugiej 
strony z ca łą  stanow czością odrzucim y soju­
szników z obozu nieniemieckiego. W alka n a ­
sza w ynikła z powodów czysto narodowych, 
do których przyłącza się także niespraw iedli­
wość na polu socyalnem.

Na tem  przerw ano obrady do godz. 3.
** *

Sytuacya.
Wiedeń. (Tel. wł.). Rokow ania o doprow a­

dzenie do sku tku  kom prom isu w spraw ie 
zabezpieczenia rozdziału okręgów wyborczych 
kwalifikowaną większością, toczą się dalej. 
Przypuszczają, że kom prom is przyjdzie do 
skutku na podstaw ie ustanow ienia większości 
*/s nie wszystkich posłów , lecz obecnych na
posiedzeniu.

T y l k o  K o ł o  p o l s k i e  s p r z e c i w i a  
s i ę  t e m u  p r o j e k t o w i  pod pozorem , że 
Koło samo jes t za słabe, aby obecnością 
sw oją wpłynąć na  ew entualny wynik głoso­
wania.

Mimo tej opozycyi je s t jednak  nadzieja, że 
p o r o z u m i e n i e  z o s t a n i e  o s i ą g n i ę t e .

Riscli aniyklsrykalny w Hiszpanii.
Madryt. (Tel. wł.). R ada m inistrów  po

3 -dniowych naradach  w ygotow ała now y pro­
jek t ustaw y o stowarzyszeniach, który m a 
w ybitne tendencye antykierykalne. Tylko te 
zakony będą uznane, k tóre  odpowiedzą w a­
runkom  nowej ustaw y. W skutek tego między 
zakonam i pow stała wielka konkurencya o do­

puszczenie ich do dalszej działalności. P ro jek t 
ten  zostanie bezzwłocznie kortezom  przedło­
żony.

K onkordat zaw arty przez gabinet Maury 
z w atykanem  zostanie uniew ażniony.

W  Walencyi, której arcybiskup ogłosił list 
pasterski, nazywający m ałżeństw a cywilne 
konkubinatem , wybuchły dem onstracye prze­
ciw arcybiskupowi.

W  teatrze tutejszym  odbyło się wczoraj 
liczne zgromadzenie, na  którem  mówcy żą ­
dali odparcia zakusów klerykalizm u przez 
uchwalenie rozdziału kościoła od państw a.

T E Ł E ^ B A M T
z dnia 22 października.

Kongres socyalistów czeskich.
Praga. (Tel. wł.). K om itet wykonawczy 

czeskiej socyalnej dem okracji uchwalił zwo­
łać VII kongres partyjny do Pragi na czas 
od 22 do 25 grudnia br. Na kongresie tym  
załatw ionym  zostanie spór między centralną 
ko m isją  zaw odow ą a organizacyam i czes- 
kiemi.

Strejk żeglarzy łabskich.
Aussig. (Tel. wł.). Stan strejku jest niezmie­

niony. Załadowywanie okrętów i rnch ich na 
Łabie jest normalny. Zarządy przedsiębiorstw 
postanowiły skompletować personal łamistrejkami.

Dziś część personalu nienależąca do organiza- 
cyi socyalno-demokratycznej wróciła do pracy.

Strejk robotników zajętych przy ładowaniu 
węgla nie przyszedł do skutku.

Sejm węgierski.
Budapeszt. Sejm przyjął bez dyskusyi pro­

jekt ustawy w sprawie przewiezienia zwłok Fran­
ciszka Rakoczego i rozpoczął obrady nad proje­
ktem ustawy w sprawie popierania przemysłu.

Przesilenie gabinetowe w e Francyi.
Paryż. Clemenceau oświadczył, że w ciągu 

dnia wczorajszego nie ofiarował nikomu teki i 
ograniczył się tylko do zasiągnięcia informacyi 
od generała Piąuarta w pewnej kwestyi. Cle­
menceau sądzi, że utworzenie gabinetu nastąpi 
przed upływem czterech dni.

Paryż. (Ag. Havasa). Jak  słychać Clemenceau 
będzie się dzisiaj zajmował głównie kwestyą ob­
sadzenia teki spraw zagranicznych. Zdaje się po­
twierdzać wiadomość, że tekę wojny obejmie ge­
nerał Piąuart.

Demonstracya przeciw gospodarce kolejowej.
Medyolan. (Tel. wł.). Wczoraj odbyła się tn 

konferencya delegatów i robotników z Genui, 
Livorno, Savony i innych miast portowych, ce­
lem naradzenia się nad w y w o ł a n i e m  ewen­
tualnego s t r e j k u  g e n e r a l n e g o  z powoda 
niemożliwych stosnnków, panujących na kolejach 
w północnych Włoszech.

S K Ł A D K I .
N a s t r e j  k u j ą c y c h  d r ik e r ó w  zebrano w tym 

tygodniu 44 K 17 h. Poprzednio wykazano 328 K 
74 h. Razem 372 K 91 h.

Z komitetów partyjnych.
B a czn ość  m ężow ie  zau fan ia ! Wszelkie 

listy i przesyłki dla Komitetu wykonawczego należy 
adresować: Dr E m i l  B o b r o w s k i ,  Kraków, ul. 
Straszewskiego 2.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
X  Z w iązek  stow arzyszeń  robotn iczych  

w  K rak ow ie  p rzen iósł s ię  do dom u pod  
L. 5  przy u licy  W iślnej.

X  W szystk ie przesy łk i p ien iężn e  d la  k o ­
m isy i zaw odow ej w  K ra k o w ie  należy nadsy­
łać pod adresem: Kazimierz Ł a p i ń s k i ,  Związek 
stow. rob., ulica W i ś 1 n a 5.

X  K ółk o sa m ok szta łcen ia  w  K ra k o w ie  
urządza oo piątku odczyty i pogadanki w sali Związku 
stow. rob., ulica Wiślna 5. W piątek 26 października 
odczyt: „P o g a d a n k a  o przyszłym  ustroju  
społecznym 44. Początek punktualnie o godzinie 7 
wieczorem. Wpisy do Kółka przyjmuje gospodarz 
Związku.

X  B aczn ość  asesorow ie sądu przem ysło­
w eg o  w  K rą k o w ie ! We czwartek 25 b. m. o 
godz. 71/, wieczorem w lokalu Związku stow. rob., 
ul. Wiślna 5, odbądź e sią poufne zgromadzenie z na­
stępującym porządkiem dziennym: 1) Odczyt dra
Drobnera na temat: „Zadanie sądów przemysłowych". 
2) Sprawa urządzenia szeregu pogadanek i odczytów 
dla asesorów przemysłowych. 3) Sprawa wyboru no­
wego zarządu miejscowej grupy Stowarzyszenia ase­
sorów przemysłowych.

X  W ied eń . Przedstawienie amatorskie urządza 
stow. „Siła" w niedzielą 28 b m. w sili „Zur blauen 
Weintraube", dzieła. V. Schlossgasse 5. Na kończe­
nie tańce. Początek o godzinie 7 wieczorem. Karta 
wstępu wcześniej nabyta 50 h, przy kasie 70 h.

N A D E S Ł A N E .
(Zs drioł ten wdaboya ii# agysrdadaó

Dr L. FRIEDMANA
specyalista ehorób kobiecych

mieszka obecnie
prasy ulicy bielonej I. 13

Telefon 459.

Dentysta dr J. SYROP
wrócił i ordynuje Plac WW. Świętych Nr. 10

naprzeciw  m agistratu.

Or med. Gustaw Praetzel
•wadził się na R y n e k  g ł., L in ia  C -D , N r. 2 9 -
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Przez Wysokie ck. Nsmiestni 
ctwo koncesyonowane

Biuro
podróży

Zofii B iesiańeckiej
Oświęcim (dworzec) 

sprzedaje bilety okrętowa

do Ameryki
I., II. i III. klasy dla pa­
rostatków pospiesznych, o- 
raz bilety kolejowe dla ko­
lei północno-amery kańskich 
we wszystkich kierunkach. 
Ceny ściśle wedle ta ry f  
okrętowych i kolejowych.

BILETY OKRĘTOWE do KANADY
i bilety kolejowe kanadyjskie,

Prospekty darmo i opłatnie

Wysyłka czeskich instrumentów muzycznych
po najtańszych cenach fabrycznych.

Bezpośrednio z fabryki nabywać można po cenach najtańszych. 
Podług moich zobowiązań odnośne wysyłki, zam awiający nie ryzykuje wcale 
ponieważ na żądanie zamieniam tow ary lub też zwracam  pieniądze. Skrzypce 
dla początkujących od 4*80, 5*50, 6*—, 6 80, 7*60, 8 60 Skrzypce koncertowe 
K 12*50, 14*—, 17*—, 20*50, Skrzypce solowe silne w tonie po K 50*—, 60’—, 
80-—. Smyczki skrzypcowe po K —‘80, 1*—, 140, t*—, 2 40 i wyżej. Pikolo 
i flety solidnie w ykonane, K  —‘90, 1*6*0, 2*70 i wyżej. K larnety w najlepszej 
jakości po K  9*—, 11*—, 12* -, 14*— i wyvej. W ysyłka za zaliczką lub za 

poprzedniem  nadesłaniem  należytości przez
D cm  eksportow y tow arów  muzykalnych

H A N N S  KONRAD. w  BrUx N r. 9 2 2  (C zechy).
Bogato ilustr. polskie cenniki z przeszło 1000 ryc. w ysyła darmo i opłatnie.

SKŁAD MASZYN DO SZYCIA
Warsztat naprawy IGNACEGO GROSSA

Pod kierownictwem!

J A 2 T A  PO JEGO, MECHANIKA SPECYALISTY

W K R A K O W I E ,  ULICA STAROWIŚLNA L. 1.
(NAPRZECIW GŁ. POCZTY).

Wykonuje szybko, dokładnie i gruntownie naprawy maszyn 
do szycia wszelkich konstrukcyj.

S p rzeda je  w sze lk iego  g a tu n k u  m aszyn y  n a  we, 
oraz  u żyw ane w  zn ak om itym  stanie, 

jakotiż części składowe na j l e ps zego  gatunku de wszelkich 
systemów maszyn do szycia.

Zamówienia z prowincji załatwia się odwrotną pocztą.
W szelkie naprawy m ogę być uskutecznione w przeciągu 4 8  godzin. 

CENY UMIARKOWANE.
;i31E=

Falek &  Ge., Ham burg, Raboisen 30

Najdogodnie jsze i na jta ń sze  po łączen ie  m iędzy

H a m b u r g i e m  i J U n e n j k ą ,  względnie 

J C a n a d ą  i J l r g e n t t ł t t ą .
  Sprzedaż kart okrętowych kolejowgch- = :

Bank i w ym iana pieniędzy.
Dokładne prospekty podróży do jflmerpki, Jfanadg ł Jltgen- 
tgng w języku polskim, ruskim  i niemieckim przesyłam y na 

żądanie darmo i opłatnie.

Proszę żądać j
gratis i franco

snegr bogato illustrowa-1 
% nego polskiego cynika z 
-ę \ przeszło 1000 odbitkami | 
' ,l*~ zegarków, wyrobów sre~ 

b.-nych i złotych

mu K O K O
PIERWSZA 

Fabryka zegarki!
W  B  J t  lir X  S r ,  5  O O. |

(Czechy).
Prawdziwy niklowy kotw. remont, wraz |

1 z łahouszk, K 4’— Niklowy budzik K 2 90 I I 3 sztuki li 8‘— z tarczą świecącą w nocy j 
K. 3-30, 3 szt. K 9"—. Nie ma ryzyka! Do- 
wolns wymiana, lub zwrot pieniędzy.

Składu na książki
na dole położonego (1 izbą większą lub 2 

mniejsze) poszukuje
E .  F R I E D L E I W

615 KSIĘGARNIA.

a  ił udziela O tto  K leu sc li, 
^  -Berlin , Schónhau8er Al- 

ee 128 (porto zwrotne) Koszta zostają od- 
liągnięte od pożyczki. Żadne zaliczki. 593

Filia c . k. uprz. gafie, akcyjnego

BANKU
H IP O T E C Z N E G O

W KRA&OWIE
kupuje i sprzedaje pod najkorzy­

stniejszymi warunkami

w s z e lk ie  p a p ie ry  
w a rto ś c io w e

w y d a je  oprosentowaits asygnaty 
i : : - : . Rasowe " =  

p rzym u je  w k ła d k i na k s ią ­
żeczki rach . bież.

Przyjmuje depozyt a  w arto śc io - 
we do przechowania, udziela z a l i ­
czki  na papiery wartościowe i usku­
tecznia zlecenia na z a k u  p n o lub 
s p r z e d a ż  efektów na giełdach 

krajowych i zagranicznych. 2

J B e z  n a u c z y c i e l a ,  b e z  n a u k i ,  b e z  
p o z n a n i a  n u t  może każdy grać na mojej
T R Ą B C E  S A M O G R A J Ą C E J

(BLASACCOBDBON)l«MWI 
pieśni,1 tańc e 

marsze, 
na ślubach, 

zabawach, wy­
cieczkach itd.

>o
>CO
O

O
53

& f  Instrument
ten ma 10 kla­
wiszy, 20 gło­
sów, 2 klapy 
basowe i ko­

sztuje wraz ze szkołą samouczenia się 1 
sztuka K 2-50, 3 sztuki K T —  Accordeon 
najlepszego gatunku z doskonałymi tona­
mi, za sztukę K 3'60. W ysyłka za pobraniem  

lub poprzedniem  nadesłan. pieniędzy przez
l E Ł ^ j t r ^ r s - A .  2 s : o i - r ^ ^ . i D - a .

D om  e k s p o r to w y  in s tru m e n tó w  m u zy czn y ch  
w B r l l x  N r . 3 5 4  (C zechy).

Bogato illustrow any polski cennik gratis i franko.

Stała, calowa i praktyczna rekla- 
ssa jest esynnikieria ożywiającym 
haide przedsiębiorstwo fabryczne, 
przemysłowo i handlowe. — <l&k, 
Stlttlsi i kla&y się ogl&szit najcka- 
bsczKiej, najlepiej i aajtMiiej da- 
wiedide* się można przez

Biuro ogimmń

Juliusza Leopolda
BiHiapiKt VłL, Eruibit-ttrit 54,
które snniienitie, psa*
ktnatnie i tanie ara* m  szese^óiną
stasjessi.eźffiiss rzeiwy, inacrały i  re- 
kiawy we wszystkich wisnweb I fca- 
teftdaraaefc pesste&skiciu jarewiasyo- 
aalnydb i aagraniesnjeh.

KOSZTORYSY 8 PUNY
d u r n o .

BiiJzil WBrecyiBy 1 2 1
w edług systemu am ery­
kańskiego w każdej po- 
zycyi idący, w doboro­
wej jakości z 3-lełrią gwa 
rancyą za dobry i pun­
ktualny  chód K 2'90przy 
odbiorza 3 sztuk K 8 — 
z świecącym się w  nocy. 
cyferblatem  K 3*30,przy. 
odbiorze 3 sztuk K 9 — 

Niema ry z y k a ! 
Zm iana dozwolona albo 
zw rot pieniędzy. W ysył­
ka  za zaliczeą lub za 
poprzedniem  n a d e s ł a ­
n i  e m  należytości przez

PIERW SZĄ FABRYKĘ ZEGARKÓW

Hanns Konrad
■w rBlEZrCriK:, S I S  ( C z e o K y )

Bogato ilustrow any polski cennik z przeszło 1000 
ilustracyj darm o i  opłatnie.

Kosskopf Patent czyli j 
Kolejowy Kosskopf

z ł r .  3 *5 0 .
System Rasskopf zł. 150
Fabryka zegarków „Ross- 
kopf-Frere“ w Szwajcaryi 
poJemła mi sprzedawać 
swoje praw ziwe , ,Bo$s- 
kopf Patent'1 Au!er Re 
montoir zegarki po poło­
wie ceny po złr.3 50,ażeby 
Sz O ci »ii rcom pokazać 
różnicę między prawdzi­
wym „RoSskopf Pateas" 
zegarkiem, a naśladowni­
ctwem „System Rosskcpf 
P aten t11 zegarkiem, który 
u mnie t.lko złr. 1 50 ko- 

sztuie. Prawdziwy „Rosskopf P aten t1 
czyli „Kniejowy Rossnopf“ zegarek po­
siada 36-godzinny oszklony werk ankro- 
wy, w rubinach idący i oddaje usługi 
przez 26 do 30 la*, a przeciwnie tani ze­
garek „System Rosskopf1 slaje się po 

kilku latach nieużytecznym 
3-ietnia pisemna gwaraneya. Za nieodpo­
wiednie, pieniądze z powrotem. Przesyłka 

za zaliczką.

Pie rw s zy  skład zegarków  Hosskopf
MAX BÓHMELzegarmistrz 
Wiedeń IV Margarettenstra sse 27, Telefon 3523
Proszę żądać mego ilustrowanego katalogu z 2.000 

zdjęć darmo i opłatnie.

Z powodu wyjazdu w niewiadomym kierun­
ku mego syna Tadeusza Lankaua, jestem zmu­
szona odnieść się z prośbą do Szanownych. 
P. T. czytelników o łaskawe podanie mi a- 
dresu jego pobytu Karolina Lankau, na 

Wolance via Borysław. 631

1© wynajęcia
lokal od 1 Stycznia 1907 r. 

składający się z wielkiego sklepu 
i 2 nbikacyi, z lodownią lub bez, 
przy ul. Poselskiej 1. 15, zajęty 
do końca b. r. przez browar 
630 karwiński.

z Kzyka polskiego 
1 1 U * !m U £ C il ld .  na niemiecki i od­

wrotnie, pisemnie i ustnie, pod gwaran­
cyą dyskrecyi znłalwia fachowo Morawetz, 
ul. Zielona I. 28. I p. Poleca się do tfóma- 

czert dzieł, statutów etc. 627

[Stosowne podarki dla chłopców.
Latarka magiczna
lakierow ana na czr- 
no, z objekt. nikl. z 
3 soczewkami, lam­
pą do nafty i 12 o- 

brazkam i 
20 cm wys. K.3*50 

T a  sama 
24 cm. wys. K  5*— 
28 * „ „ » ■ - 
34 „ „ n 12*

T 5 Tsnie maszyny parowe
opalne spirytusem , stojące, z cylin.

went. bezpiecz. z piszcz, parową.
W ysokość 24 cm. kom pletna z lam ­
pką spirytusową zapakow. w pudeł­
ku kosztuje sztuka 150 K. T a sama 
m aszyna parow a większa blisko 34 
cm. wysoka sztuka ł( 2*80, Do naby­

cia wprost

H A N N S  K O N R A D
Pierw sza fabryka zegarków 

w BR0X,h Nr 0 2 7  (Czechy).
Bogato ilsstr. polski cennik z wiącej niż 1000 
rycinam i przesyła się na żądanie darmo i opłatnie

Ogłoszenie licytacji
dnia 12 L istop ad a  1906 roku i dni n a stęp n ych

 ..~w»-rSft>93HUAtP-ar— -

Dyrekcya Kasy Oszczędności m Krakowa
podaje do publicznej wiadomości, iż w tutejszym Zakładzie pożyczkowym 

na zas taw y  ru ch o m e

Kosztowności w zlocie srebrze i drogich W o n ia c h
a mianowicie: N r. 28.986, N r. 24.848, N r. 25.521 z roku 1904 oraz Nr- 
374, Nr. 5.739, Nr. 10.523 i Nr. 11.313 z roku 1905, i od N r. 14.104, 
do Nr. 35.096 z roku 1905 t. j. do dnia 31 Października 1905 r. w łą ­
cznie, tudzież ubrania, bielizna dywany, maszyny da szycia, rowery, broń 
myśliwska, aparaty fotograficzne, obrazy i książki, N r. 13.911 i Nr. 18.074 
z roku 1905 i od Nr- 23.139 do N r. 25.683 z roku 1905 oraz od Nr. 1 
do Nr. 7.679 z roku 1906 t. j. do dnia 30 kwietnia 1906  r. włącznie 
zastawione, a dotąd nie wykupione aui prolongowane, stosownie do § 22 
Statutu, zostaną sprzedane najwięcej dającemu w drodze publicznej licyta- 
cyi, która odbędzie aię d n h  12 listopada 5 9 0 6  r. i dni następnych  o godz.

9 l/2 przed południem

przy ulicy Szpitalnej L 15.
Wzywa się zatem strony interesowane, aby we własnym interesie przed 
terminem licytaeyi di) dnia 10 listopada 1996  r. włącznie pospieszyły 
647  z wykupnem lub prolongowaniem swoich zastawów.

Przy zakładzie dentystycznym D r a  J .  S Y R O P A
została nowo otwartą

Lecznica dentystyczna
pod moim osobistym kierunkiem. Kraków, plac W . Świę­
tych 1. 10 I  piętrze. — godziny ordynacyjoe od 8 — 10 

i od 2 — 4 popołudniu. 624

n ,
1 TAWmiT ■

HEILMANN I N I  i SYNOWIE
C. i K. N A D W O R N I D O S T A W C Y

p o le c a ją

na wszystkie pory roku swój bogato zaopatrzony

Magazyn ubiorów męskich i dziecinnych
z materyj krajowych i zagranicznych.

M r  Geny stale uwidocznione na każdej sztuce.
K R A K Ó W ,  RYN EK  GŁÓW NY L. 11. 619
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